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ścijańskim  (s. 69—133). W iele uw agi pośw ięcił autor stosunkom  m iędzy kahałem  
a w łaścicielem  m iasta (s. 134— 155). Przychylny stosunek m agnata do Żydów, kon
trastujący z często konfliktow ym i układam i istn iejącym i m iędzy Żydam i a chrze
ścijańskim  m ieszczaństw em , a n iek iedy także szlachtą n ie lubiącą, by Żydzi naru
szali jej przyw ileje, oparty był przede w szystkim  na w spólnocie interesów  
gospodarczych oraz na zaangażowaniu kahału w  adm inistracji dóbr. Kahał 
opatow ski — a zapew ne tak byw ało w  innych dobrach m agnackich — był elem en
tem  adm inistracji klucza (s. 140— 141, 143— 145).

H undert om ów ił też bardzo drażliw y problem udziału Żydów w produkcji 
i dystrybucji napojów  alkoholow ych, będący jedną z podstaw  funkcjonującego do 
dziś antysem ickiego stereotypu obciążającego Żydów odpow iedzialnością za roz
pijanie chłopstw a w  Polsce (s. 148). W ytw arzanie i sprzedaż napojów  alkoholow ych  
— z w yjątkiem  w ina — było w O patowie w  X V III w. praw ie całkow icie w  rękach 
Żydów, którzy ciągnęli z tego procederu w ielk ie  korzyści (s. 54— 68). Podobnie 
było w ów czas w  innych m iastach polskich. Poza przedstaw ieniem  tego problemu 
w sposób dobrze udokum entowany, Hundert pokazał rów nież ścisłe zw iązki między 
angażow aniem  się Żydów w  propinację a gospodarką w ielk iej w łasności ziem skiej 
i interesam i jej dysponentów. D ochody m agnata i pom yślny rozwój jego gospo
darki w  bardzo w ysokim  stopniu zależały od funkcjonow ania propinacji oddanej 
w  ręce żydow skich arendarzy.

K siążka Hunderta przełam uje kilka stereotypów  funkcjonujących w  historio
grafii polskiej i europejskiej, a także w  społecznej św iadom ości historycznej. 
N azw isko autora, znanego i cenionego w  św iecie historyka, zw iązanego z renom o
w anym  kanadyjskim  uniw ersytetem  M cGill w  M ontrealu, w ydanie książki po 
angielsku przez szacow ne w ydaw nictw o am erykańskie, pow inno ułatw ić recepcję 
tych now atorskich poglądów.

A n drze j  W yrobisz

Cezary K u k l o ,  Rodzina w  osiem nastow iecznej W arszawie,  Dział 
W ydaw nictw  F ilii U niw ersytetu  W arszawskiego w  B iałym stoku, B ia
łystok  1991, s. 262

W w yniku kilkuletn iej w spółpracy historyka i grupy inform atyków  powstało  
dzieło liczące się w  dorobku nie tylko polskiej, ale i św iatow ej historiografii. 
Zostało ono nagrodzone na X  M iędzynarodowym  K ongresie H istorii Gospodarczej 
w  L euven w  1990 r. M ówiąc o now atorstw ie C. K u k l i  n ie  należy zapominać, że 
już w cześniej k sięgi m etrykalne opracow yw ane były np. przez S. W a s z а к a, 
E. B r o d n i c k ą ,  S. H o s z o w s k i e g o  i E. P i a s e c k i e g o ,  n ie m ów iąc o licz
nych historykach francuskich i a n g ie lsk ich ». Nowością nie jest też zastosowanie 
elektronicznych technik obliczeniow ych do opracowania m asowego materiału  
statystycznego. A le pod pew nym i w zględam i jest to praca pionierska, pokazująca 
polskim  dem ografom  historycznym  now e tem aty i m etody badawcze.

Uprzedzając uw agi szczegółow e należy stwierdzić, iż poruszane w  pracy za
gadnienia znacznie wykraczają poza krąg zakreślony tytułem . W łaściwa charakte
rystyka rodziny zajm uje w  niej stosunkow o n iew iele  m iejsca. Duży nacisk położono

1 Bogatą literaturę z ostatnich lat om awia autor w e w stępie (s. 10—24), w pro
w adzając jedynie n iew ielk ie  zm iany do sw ego tekstu pt. P rob lem atyka  badawcza  
europejsk ie j  demograjii  h is torycznej w  dziesięcioleciu 1975— 1985, „Przeszłość D e
m ograficzna P olsk i” t. XVIII, 1990, s. 93—115.
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na przedstaw ienie poszczególnych elem entów  dem ograficznych społeczności para
fialnej. Autor w ielokrotnie przytacza w yniki badań historyków  polskich oraz 
obcych, porównując je z uzyskanym i przez siebie w ielkościam i. Zestaw ienia te 
um ożliw iają obserw ow anie podobieństw  i różnic m iędzy kształtem  rodziny i funk
cjonow aniem  społeczności W arszawy i innych m iast europejskich. Z tych porównań  
w ynika ostateczna konkluzja, zaliczająca rodzinę w arszawską do typu ówczesnej 
rodziny m iasta przedprzem ysłowego.

Bogactw o przedstawionych problem ów  dem ograficznych rekom pensuje niejako  
brak głębszej analizy obyczajow ej czy socjologicznej. Motta  przed każdym  roz
działem  oraz często cytow ane źródła opisow e urozmaicają tekst pełen  tabel, zesta
w ień  liczbow ych i analiz m atem atycznych. U warunkow ane jest to charakterem  
źródeł — spisu w yznaniow ego ludności parafii św. Krzyża w  W arszawie z 1791 r. 
oraz ksiąg m etrykalnych. O m ów ił je autor dokładnie w  pierw szym  rozdziale, 
oceniając w  rzeczow y sposób ich przydatność do badań dem ograficznych. Za naj
bogatsze i kom pletne uznał on k sięg i ślubów  zachowane od 1626 r.; najniżej ocenił 
księgi zgonów, które zaczęto prow adzić w  1670 r.

Do opracowania zaw artych w  nich m ateriałów  zastosow ał obie m etody znane 
w  dem ografii historycznej —  zbiorczą analizę statystyczną i m etodę L. H enry’ego 
rekonstrukcji rodzin. Bardzo pom ocny okazał się komputer, do którego w yspecja
lizow ane osoby w prowadzały dane z form ularzy w ejściow ych. Bez tego trudno 
w yobrazić sobie w ykonanie podobnej pracy w  tak krótkim  czasie. Metoda pracy 
z kom puterem  została dokładnie om ówiona i może służyć innym  podejm ującym  
badania tego typu. Poza tym  autor przytoczył w cześniejsze prace o w ykorzystaniu  
kom putera do badań historycznych (s. 43—49).

D rugi rozdział om awianej książki pośw ięcony został h istorii parafii i kościoła  
św . Krzyża w  W arszawie. Szczególny nacisk położono na charakterystykę pracu
jących  w  parafii księży —  autorów  om aw ianych ksiąg m etrykalnych. W tym  roz
dziale um ieścił też autor w stępn e w yn ik i obliczeń dokonanych na podstawie spisu  
parafian z 1791 r. Potw ierdziły one ogólną praw idłow ość rejestrow ania szczególnie 
w ielu  osób w  rocznikach zakończonych na 0 lub 5. W ynika z nich także, iż pro
porcje liczby kobiet i  m ężczyzn były różne w  kolejnych grupach w iekow ych  
(nadw yżki m ężczyzn jedynie w  przedziałach 0— 4, 35— 44 i 45—54 lata), lecz ogółem  
zaznaczyła się nieznaczna przew aga kobiet (51,6%). Z jaw isko to jest zaskakujące 
na tle  całej W arszawy, w  której w  końcu X V III w. w ięcej było mężczyzn.

N ajdokładniejsza seria ksiąg m etrykalnych dostarczyła w ielu  danych chara
kteryzujących m ałżeństw a zaw ierane w  badanej parafii. Ich om ów ienie i analizę 
podzielił autor m iędzy rozdział trzeci i siódmy. Idąc śladem  historyków  europej
skich zbadał on w pływ  koniunktury gospodarczej na liczbę zaw ieranych m ałżeństw . 
Udało mu się ustalić, że korelacja w ysokości cen zbóż i liczby ślubów  była n ie 
w ielka  (0,19 i 0,31 — s. 87), natom iast korelacja w ysokości płac dniów kow ych  
i liczby ślubów  kilkakrotnie w yższa (0,88 — s. 88). N asuw ające się w nioski w ydają 
się oczyw iste, lecz autor odnosi się do w yników  badań z rezerw ą i staw ia jedynie 
ostrożne hipotezy.

N astępnym  zjaw iskiem , om aw ianym  przez niego, jest sezonow ość ślubów. 
W pierw szym  ćw ierćw ieczu  była ona podobna do tendencji w ystępujących w  pa
rafiach w iejskich. W późniejszym  okresie bardziej przypominała m iasta zachod
nioeuropejskie. Rozkład ślubów  w edług dni tygodnia trudno autorow i porównać 
do innych parafii. Tylko nieliczne zostały zbadane pod tym  kątem , a uzyskane 
w ynik i są bardzo rozbieżne. Można natom iast postawić tezę o zaw ieraniu m ał
żeństw  głów nie w  obrębie parafii. C. Kuklo rozpatrzył grupę now ożeńców  z lat 
1785— 1799 pod w zględem  pochodzenia terytorialnego i ustalił, że spośród 2534 m ęż
czyzn jedynie co piąty pochodził z innej parafii, a tylko 3— 4% spoza W arszawy.

W drugiej części rozważań pośw ięconych m ałżeństw om  autor charakteryzuje
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osoby, które zaw arły zw iązk i m ałżeńskie w  latach 1740—1799. Główną uwagę 
zwraca na stan cyw iln y  i rodzinny now ożeńców , na długotrwałość m ałżeństw  oraz 
odstępy m iędzy ow dow ieniem  i pow tórnym  ślubem , podkreślając zmiany, jakie  
zaszły m iędzy okresem  późnosaskim  i stanisław ow skim . C iekaw ym  spostrzeżeniem , 
różnym  od dotychczasowych w ypow iedzi historyków , jest zw rócenie uw agi na 
podobny w skaźnik ponow nych m ałżeństw  w dów  i w dow ców  (s. 180). W podsum o
w aniu rozdziału autor m ów i jednak, że ponow ne śluby zaw ierała połowa w dow ców  
i jedna trzecia w dów  (s. 187).

Czwarty rozdział pośw ięcony został urodzeniom , z których w iększość, lecz nie 
w szystk ie, została zarejestrowana w  księgach chrztów. Spośród 39 041 now o uro
dzonych w ybrał autor do badań 3844 dzieci z lat zakończonych na 5. Data urodze
nia znana jest dla 3105 dzieoi. U m ożliw ia to w ykazanie zw iększania odstępu m iędzy  
urodzinam i a chrztem , zw łaszcza w  latach siedem dziesiątych X V III w. Podobne 
zjaw isko w ystępow ało w  A nglii w  analogicznym  okresie. Trzeba przy tym  za
znaczyć, że jest to jedynie podobieństw o tendencji, gdyż w  W arszaw ie odstęp ten  
liczony był w  dniach, a w  A nglii w  m iesiącach.

Podobnie jak w  przypadku liczby m ałżeństw , liczba chrztów  w ykazuje n ie
w ielk i w spółczynnik korelacji z w ysokością cen zbóż (0,22 i 0,41 —  s. 119) oraż 
bardzo w ysoką korelację z w ysokością dniów ki robotniczej (0,93 — s. 119). Sezo
now ość urodzeń w ykazyw ała m niejsze w ahania w  ciągu roku niż sezonowość 
ślubów. Przedstaw iono to w  kilku tablicach i rysunkach, zaznaczając przy n iek tó
rych, że chodzi o urodzenia legalne. Przy innych (s. 114, 117, 118 i 123) n ie  ma 
objaśnień i nie zaw sze z tekstu w ynika, jaka grupa brana jest pod uwagę. A jest 
to istotne, zwłaszcza że jeden z podrozdziałów pośw ięcony został szczegółowem u  
om ów ieniu urodzeń n ieślubnych i podrzutków. Zagadnienia te do tej pory rzadko 
były om aw iane przez polskich historyków . O siągnięcia dem ografów  europejskich  
są n ieco w iększe i autor n ie om ieszkał ich w  skrócie przedstawić. U zyskane przez 
niego w yniki badań są w ięc  bardzo cenne. Poparte zostały im iennym i przykładam i 
stosunków  pozam ałżeńskich i konkubinatów. A utor n ie  traktuje sw oich ustaleń  
w  tym  zakresie jako ostateczne, będąc św iadom y ograniczeń zawartych w  cennych  
skądinąd źródłach i w idząc m ożliw ości dalszych w eryfikacji. Na podstaw ie w ła 
snych obserw acji w ysnuw a on w niosk i dotyczące zachowań seksualnych parafian 
św iętokrzyskich i potwierdza w idoczną w  całej Europie tendencję odchodzenia od 
nakazów  kościelnych.

Ostatnia seria ksiąg m etrykalnych — rejestry zgonów  — zawiera inform acje  
najm niej kom pletne, zaniżone św iadom ie z kilku powodów. Ograniczało to m ożli
w ości autora, lecz 30109 zapisanych pogrzebów  stanow iło i tak spory m ateriał 
badawczy. Roczna ich liczba, podobnie jak ślubów  i chrztów, ma stałą tendencję 
wzrostu, zw łaszcza w  drugiej połow ie w ieku. B yło to oczyw istym  skutkiem  w zro
stu liczby parafian. Załamania są w yraźne jedynie w  czasie k lęsk  elem entarnych  
i w ojen, kiedy liczba zgonów  rośnie, a ślubów  i chrztów  m aleje. M aksym alna  
liczba zgonów  została zanotow ana w  1794 r. (to w  tablicy, w  tekście podaje autor 
1795 r. — s. 149).

Dokładniejszej analizie kom puterowej poddano około 23 tysiące zgonów z lat 
1760— 1801, obserw ując w iek  i płeć zm arłych oraz um ieralność niem ow ląt. W yniki 
podane w  tablicach 22 i 23 obrazują n ie ty le  stan faktyczny, ile są dowodem  
niekom pletności ksiąg zgonów, znacznej w  latach w cześniejszych. Trudna jest 
zwłaszcza interpretacja tablicy 23 (s. 166), z której w ynika, iż w  grupie w iekow ej 
do 4 la t um ierało w ięcej dziew czynek, choć autor pisze o nadum ieralności chłop
ców  (s. 165).

W łaściw ym  rozważaniom  na tem at w ielkości zrekonstruowanych rodzin po
św ięcony jest ostatni rozdział. O siągnięte przez autora w yniki nic dotyczą m o
m entu statycznego w  jednorazow ym  przekroju czasow ym , lecz są próbą od łw o-

P rz e g l.  H is t. — 12
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rżenia pełnego m odelu rodziny nuklearnej — osiąganych przez nią m aksym alnych  
w ielkości.

Przez dokładną obserw ację zm ian zachodzących w  liczebności rodziny próbuje 
autor udow odnić obecność św iadom ego planow ania potom stwa. Na lim itow anie  
urodzeń wskazują zw iększające się w  drugiej połow ie XVIII w ieku interw ały  
in tergenetyczne (dłuższe przy kolejnych dzieciach), coraz niższy w iek  matki 
w chw ili urodzenia ostatniego dziecka oraz — m imo liberalizacji życia seksualnego  
i nierzadkich poczęć przedm ałżeńskich — dość długi interw ał protogenetyczny.

M nogość poruszanych w  książce zagadnień była w idocznie przyczyną zm ie
nianych grup- badawczych. Autor n ie tłum aczy, dlaczego techniki kom puterowe 
zostały użyte do badań m ałżeństw  z lat 1740—1784 oraz rodzin zrekonstruowanych  
z lat 1740— 1799 i na czym polegało w łączenie do zbiorow ości rodzin zrekonstruo
w anych m ałżeństw  zawartych po 1784 r. (s. 46—48). Czasem trudno zorientować 
się, o ilu  osobach jest m owa, zwłaszcza- jeśli autor operuje liczbam i w zględnym i. 
Tych niejasności można było uniknąć, mimo sporych trudności stwarzanych przez 
braki źródłowe. Można było też dodać w  niektórych tabelach objaśnienia (s. 92, 
166)2 oraz sum aryczne dane dotyczące całej badanej grupy, a n ie  tylko poszcze
gólnych klas (s. 74, 85, 106, 113 i 149).

Każdy rozdział om aw ianej pracy posiada w nioski końcow e, niezależnie od 
podsum owania na końcu. U m ieszczono w  niej także spis tablic i rysunków  często 
w ystępujących w  tekście oraz streszczenie w  języku francuskim . W szystkie tablice 
i w yk resy  zostały w ykonane w  dwóch językach. Brakuje erraty, która sprostowa
łaby błędy i niejasności. N ie w iadom o kogo obarczać w iną za n iektóre niezręczne 
sform ułow ania. Do w ydaw cy natom iast należy skierować żal o niedbały skład 
drukarski — liczne błędy Literowe i ortograficzne. N ie jest to sprawa pierw szo
rzędna, ale n ie  w pływ a na polepszenie poziomu książki, bardzo w artościow ej pod 
w zględem  m erytorycznym .

Praca ta jest pierw szą szeroką prezentacją dorobku C. K ukli na polu demo
grafii historycznej. W jego perspektyw ie badawczej znajdują się jeszcze liczne 
zagadnienia. W spomina on o dokładniejszej analizie spisu z 1791 r. i spisu m iesz
kańców  W arszawy z 1792 г., o badaniu św iadków  chrztów  i m ałżeństw  i związanej 
z tym  spraw ie im igracji do stolicy w  końcu XVIII w ieku, o obserw acji zmian  
postaw  m oralnych w  okresach k lęsk  elem entarnych czy ustaleniu środow isk, które 
przodow ały w  lim itow aniu płodności. Jeśli potraktuje się to rów nie rzetelnie, jak 
zjaw iska dem ograficzne w  w arszaw skiej parafii św iętokrzyskiej, należy spodzie
w ać się interesujących rezultatów.

Anna Laszuk

Stella  H г y n i u к, Peasants w i th  promise. Ukrainians in South
eastern Galicia 1880— 1900, Canadian Institute of Ukrainian Studies 
Press, U niversity  of A lberta, Edm onton 1991, s. XV, 299.

Autorka, assistant professor of h istory at the U niversity  of Manitoba, zainte
resow ała się przyczynam i em igracji ukraińskich chłopów z G alicji do Kanady, 
z którego to środowiska sama się w yw odzi. Postanow iła zbadać „w starym  kraju” 
gospodarcze i polityczne przesłanki em igracyjnych decyzji. Pracowała w  w ar
szaw skim  AGAD nad aktam i prow eniencji w iedeńskiej. Na w iosnę 1990 r. dotarła 
do L wow a, zw ędrowała rodzinne strony, fotografowała stare budynki i cerkwie.

* P rzy tablicy 42 na s. 203 podano objaśnienie sprzeczne z jej zawartością.


